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KATAKUMBY RZYMSKIE. 


Ciąg dałszy). 
$ 2 


1. W pierwszych dwóch wiekach powstawały katakumby 
w Rzymie głównie jako ementarze familijne, przeznaczone 
dla ezlonków rodziny, która cmentarz fundowała. Tnne, 


Katakumby od początku wieku trzeciego do r. 318. 


zwłaszcza uboższe osoby, do rodziny zalożycieli katakumb : 


nie należące, chowały się w nich tylko o tyle, oile rodzina 
fundatora na to pozwalała. Jedyny w téj mierze wyjątek 


tworzyła kataknmba Watykańska, która, mimo że 
przez prywatna osobę była założona, miala przecież od sa- | 


mego poczatku przeznaczenie służyć za cmentarz nie dla 


rodziny fundatora, lecz dla Biskupów rzymskich i zmarłych 


w bliskości tego cmentarza chrześcian. 
Atoli w miarę zwiększającój sie liczby chrześcian w Rzy- 
mie. a wzrost, ich, jak wiadomo z historyt Kościoła. był za- 


dziwiającv. była ta zawisłość biedniejszych chrześcian w ceho- ł 
lziwiający. była ta zawisłość biod vch el cian wel 


waniu cial osób sobie bliskich od łaski możnych rodzin 
coraz niewygodniejsza i cmentarze familijne coraz mnićj 
rzeczywistój potrzebie odpowiadały. Od poczatku przeto 
trzeciego wieku, ałbo może od schyłku wieku drugiego za- 
czeto zakładać cmentarze publiczne. będace własno- 
ścią Kościoła a nie pojedyńczych familii. chociaż je ofiar- 
ności prywatnych rodzin zawdzięczano. Powstawały one pod 
osłona tych samych praw. na mocy których katakumby 
pierwszych dwóch wieków istniały. Istniejące w pierwszych 
dwóch wiekach stowarzyszenia pogrzebowe, których przywi- 


leje nabywania wlasności i reprezentowania tychże w sadach ` 
przez wybranych pośród sichie syndyków. jasno w prawie ` 


publicznem rzymskiem były określone i jeszeze przez cesa- 
rza. Septymiusza Sewera w pierwszych latach JTE wieku na 


nowo zatwierdzone. dały się na ten cel wybornie zażyć. : 


Papież św. Zefiryn (202—218) zajął sie pierwszy zało- 


żeniem publicznego cmentarza, mającego być kościelna wla- į 


snościa, powierzając główne nad nim zwierzchnictwo i nie- 


czę o jego rozszerzenie i ozdobę archidyakonowi Kościoła | 


rzymskiego, mężowi wielkićj energii, Św. 
smentarz ten położony jest nad droga Appijska przy dru- 
gim milowym kamieniu i nosi obecnie ogólna nazwę 
cmentarza św. Ralixta (coemeterium S. Calixti). 


Kalixtowi | 


Pierwotnie zwał on się ementarzem Zefiryna za życia tegoż ` 


Papieża i może jeszcze za życia następcy jego, ale gdy za- 
sługi św. Kalixta przyćmily pamięć Zefiryna. przyjęła i upo- 
wszechniła się nazwa, wzięta z imienia wielkiego dyakona 
a potem Papieża, św. Kalixta. 

Cmentarz $. Kalixta założonym został na gruncie. na- 
leżacym kiedyś do slawnego rodu Cecyliuszów, w są- 
siedztwie kakakumby ś. Lucyny. mającćj z rodziną Cecyliuszów 
związki: rodzinne. Z pism Cycerona wiemy, że w tem miej- 
sen mieli starzy Cecyliusze swą posiadłość i że tam się 


ł 


chowali. Stercząca po dziś dzień okazała ruina nad kata- 
kumbą Kalixtyńską mogła być kiedyś grobowcem którego 
czlonka tćj zasłażonćj w Rzymie rodziny. Znaleziono zre- 
sztą w bliskiem jéj sąsiedztwie napisy grobowe nie pozwa- 
lające o doniesieniu Cycerona wątpić. Przyjąć więc jako 
pewnik można, że i ten grunt, który w bliskości katakumby 
Ś. Lucyny na zalożenie pierwszego publicznego cmen- 
tarza Papież Zefiryn Ś. na początku HI wieku otrzymał, 
z darowizny członka jakiego téjże rodziny pochodził Z cza- 
sem, gdy coraz nowe galerye i krypty trzeba było w nim 
wykopywać, polączyły się galerye jego z galeryami katakumby 
Św. Lucyny, a nieco późnićj, tj. przy końcu III i na po- 
ezątku IV wieku z dwoma innemi w pobliżu położonemi 
katakumbami, tj. z katakumbą ś. Sotery, dziewicy i mę- 
czenniezki, idącćj z tćj samój rodziny, którćj zawdzięczamy 
św. Ambrożego, Biskupa i doktora Kościoła, i z katakumbą 
é Balbiny, również dziewicy i męczenniczki. W ten 
sposób utworzyla się z Czterech katakumb jedna wielka ka- 
takumha pod wspólną nazwą katakumby ś Kalixta. 
Drngich katakumb nazwy w tój nazwie zginęły. Nieoce- 
niona jest zasługą p. Rossi, że granice pojedyńczych kata- 
kumb, skladających się na katakumbę św. Kalixta, umiał 
2 największą dokładnością oznaczyć. Pomiędzy katakum- 
hami rzymskiemi zajmuje ona najpierwsze miejsce nie tylko 
pod względem obszerności, ale więcój jeszcze pod względem 
wewnętrznego hogactwa, ozdób, malowideł, napisów i co 
najważniejsza, pod względem liczby wielkich świętych, któ- 
rzy w nićj kiedyś spoczywali. A przecież mimo tój świe- 
tności i mimo sławy, jaką miała katakumba św. Kalixta 
w pierwszych wiekach w Kościele, poszła i ona o tyle w za- 
pomnienie, że przez całe średnie i nowsze wieki aż do roku 
1854 uważano ogólnie za katakumbę ś. Kalixta katakumbę 
św. Bobastyana, o parę staj dalój nad tąże drogą położoną, 
Ślad zaś właściwćj katakumby św. Kalivta zupełnie stracono, 
Ba dotąd jeszcze oprowadzający po katakumbie św. Seba- 
styana zakonnicy św. Franciszka, zamieszkali przy bazylice 
tego Świętego, nie przestają utrzymywać, jakoby ich kata- 
kumba Kalistyńską była katakumbą, pokazują nawet miej- 
sce, gdzie miała kiedyś spoczywać sw. Cecylia męczenni- 
czka, wedle akt męczeńskich w katakumbie ś. Kalixta po- 
grzehana. Pan Rossi pierwszy z archeologów rzymskich po 
gruntownem i wszechstronnem zbadaniu topografii dawnych 
katakumb i całćj starćj kościelnój literatury, o ile takowa 
na pierwotne rzymskie katakumby rzuca światło, zachwiał 
ogólną wiarę, jakoby katakamba św. Sebastyana była tą 
samą katakumbą, którą Martyrologium rzymskie i księgi 
pielgrzymów zwiedzających w dawnych wiekach katakumby 
nazywają katakumbą św. Kalixta. A wykazawszy słuszność 
swojego zdania teoretycznie i naukowo, wziął się do pra- 
ktycznego poszukiwania, i w rzeczy samój niebawem (w roku 
1854) starania jego najświetniejszym rezultatem uwieńczone 
zostały: odkrył bowiem calą właściwą katakumbę Kalixtyń- 
ską z jćj nieocenionemi kryptami, dalój katakumbę ś. Lu- 
cyny i w części przynajmnićj katakumby ś. Sotery i Balbiny. 


Ze względu na niestychaną ważność tćj 
rozbierzeniy szczegółowo niektóre, 1 to najglówniejsze krypty 
w sklad jéj wchodzące. 

a) Krypta papiczka (Cubieulum papate). 

Zaczynamy od krypty nie najstarszej wprawdzie, ale 
wśród krypt katakumby Kalixtyńskićj „ajważniejszćj. Leży 
ona we wlaściwćj katakumbie Kalista sw.. zalożonćj z po- 
czatkiem HI wieku, a nie w starszéj o wiele części téj ka- 
takumby, tj. w katakumhie św. Lucyny. Krypta papiezka 
zowie się 


życicla cmentarza Ialixtyńskiego, św. 
do św. Melchiadesa (f 314). 
czynić do tego, 
pieży chować w katakumbie Watykańskićj 
nowe 


Trzy powody mogly się przy- 


We 


dla nich nad drogą Appijska mauzolewn: rozszerze- 


346 


katakumby | 


tak dla tego. że wnićj chowali się z malemi wy- : 
jarkami Papieże przez cały trzeci wiek, począwszy od zalo- | 
Zefryna (p 218) aż | 


że z początkiem II wieku przestano Pa- | 
otworzono | 


nie za cesarza Heliogobala cyrku Nerona ku wzgórzu wa- | 


tykańskiciu, 
walenia się katakumby Watykańskićj; powtóre mniejsze 
w katakumbie Watykańskićcj bezpieczeństwo grobów z po- 
wodu jćj bliskiego z miastem i z palacami cesarskiemi sq- 
siedztwa. (po zniewadze bowiem cmentarzy chrześciańskich 
w Kartaginie r. 202 przez rozbestwiony motłoch pogański 
można bylo mieć niepłonna obawę, 
sposobności powtórzy się w stolicy państwa, zwłaszcza 
w cmentarzach więećj znanych): albo też zbytnia i grobom 
szkodliwa wilgoć katakumby Watykańskiej. Nowy grobo- 
wiec papieski był przedmiotem szezególniejszćj troskliwości 
trzech mianowicie Papieży: śś. Kulixta, Damazego i Syx- 
tusa III. Ślady tej potrójnćj troskliwości i ie 
cój wspaniałości i okazalości pozostały wnim po dziś dzień, 
jakkolwiek odarty barbarzyńską ręką niewiadomych łupiezców 
z bogactw, które go kie dyś zdobily, zachowal zaledwie 
kilkanaście potłuczonych kawalków marmuru i kilka prze- 
lamanych marmurowych filarów, slużących za podporę 

i ozdobę OJ oltarza krypty. Gdy Rossi w roku 
1854 kiypte papiczka odkryl, znalazl ją calą zasypana zic- 
mia, po którćj usunieciu, ponieważ sklepienie grozilo zawa- 
leniem. kazal je spiesznie podmurować. Mur więc, 


wskutek czego slusznie lękać się zaczęto za- | 


że to samo przy lada |} 


który i 


teraz w krypcie sposi gamy, nie należał do jéj pierwotnéj | 


struktury, lecz dopiero w ostatnich latach z potrzeby celem 
zapobieżenia rumie onćjże PRO e zostal. 
Nasamprzól zwraca na siebie 

uwagę przychodnia biała, CA 
marmurowa płyta w podłodze 
żenianmi Pan Rossi sądzi, że ona oznacza miejsce Sli 
marnnwowego, którego wierzehnia płyta na czterech ma- 
łych filarach marmurowych spoczywała, i to oltarza dv- 
piero za staraniem Pap. Damazego zbudow anego, Pierwotny 
bowiem oltarz znajdował się zdaniem jego za tym olta- 
rzem w arkosolum absydy nad w) kutym w nićj grobem, 
w którym jako w najgłówiejszen miejscu krypty niewąt- 


z czterema w roguwh wydrą 


v krypcie papiezkićj | 
do tylnćj jéj części ' 


piiwie alot pierwszego katakumby założyciela, św. Zeliryna 


tak długo spoczywalo, dopóki go Pap. Daniaży nie prze- 
niósł do oratoryum nad katakumbą przez siebie wybudowa- 
nego a dziś zostającego w ruinie. 

Powtóre uderzają zwiedzającego kryptę marmurowe, 
w ściany boczne wmurowane a dziś potluczone tablice gro- 
bowe z napisami greckiemi, wyrażającemi imiona świętych: 
Antera Fabiana, Lucyusza, Kutychiana 


i Urbana (ANTEPOCENU — OABIANOC + EIU + MP 
AOYKIO — £) TYAJANOC 4 KIHO — OYPKANOC E. czyli 


gioskam łacińskiemi: ANTEROS. EPIscopus. -- FABIANUS. 
EPIscopus. MaRtyr. — LUCIUS. — KUTYCHIANUS. EPIS- 
copus. — URBANUS. Episcopus). Rossi poskladal te tabliee, 
które kiedyś zamykały w tej samj krypeie groby osób, które ich 


napisy wyrażają, z kawałków marmuru. znalezionych wśród 
gruzów krypiy. Nie ulega żadnej watpliwości, że wszystkie 
nazwiska oznaczaja Papieży w krypcie w trzecim wieku 
pochowanych”), i że zlożone w calość przez p. Rossi ta- 
blice są pierwotnemi. oryginalnemi tablicami. Noszą ome 
bowiem na sobie wszystkie cechy napisów grobowych. wie- 
kowi trzeciemu właściwych. Są pisane literami greckiemi, 
których po IL wieku do napisów monumentalnych nie 
używano, i są krótkie, bo obok imienia zaledwie jednem 
słowem oznaczają godność zmarłego, nie podając nawet ro- 
dzaju śmierci jego z wyjatkiem jedynego „Papieża Fabiana: 
podezas gdy w czasach „późniejszych rozpisywano się w ta- 
kich napisach obszernićj o enotach, zasłueach io czasie 
śmierci nieboszczyka. Oprócz wymienionych powyżćj spo- 
ezywali nadto w krypcie papiezkiój Papieże: śś. Szezepan. 
Śrxtus JI, Dyonizy, Felix, Gajus. Nie pozostał wprawdzie 
Żaden napis w krypcie. świadczący o tem. ale tak marty- 
rologiam św. Hieronima, jak liber pontificalis nie pozwalają 
wątpić, że tam a nie gdzieindzićj ciała ich zlożone zo- 
stały?) Tylko o pochowaniu w tójże krypcie ciala ś. Svx- 
tusa IT. który, jak nam już wiadomo, zamordowany został 

katakumbie Pretextata. świadczy marmurowa tablica. 
umieszezona w niój kiedyś ku uczczeniu wielkiego Papieża 
przez św. Damazego, a po dziś dzień złożona w nowa ca- 
lość z kawalków w nićj porozrzucanych przez pana Rossi. 
Mówiąc o katakumbie Pretextata, przytoczyliśmy ten napis 
w tłomaczeniu polskiem. Prócz tego mówia o pobycie ciała 
Papieża Syxtusa w krypcie papiczkićj napisy (graffiti) w przy- 
legléj galeryi, pochodzace od pielgrzymów kryptę w później- 
szych ezasach zwiedzających i polocajacych się jego świę- 
temu oredownietwu. jak np. napisy: Sante Suste in mente 


habeas Aurclium Repentinnm* (św. Syxtusie mióćj w pa- 
mięci Aureliusza Repenfina). i S. Ńuste vivas sv Osa" 


(św. Sykstusie żyj w Bogu). Inny napis na marmurowój 
tahliey staraniem Papieża Damazego umieszczony i przez 
pana Rossi zrestanrowany donosi nam, że obok Papieży spo- 
czywalo w tój krypcie wieln św. kapłanów i innych stanów 
Indzi, którzy życie za wiare położyli. a których imiona po- 
tomności nicznane. Podajemy go przynaimnićj częściowo 
w tekscie łacińskim i w przekładzie polskim: 

„Tic congosta jacet quaeris si turba piorum: 

Corpora Sanctorum retinent veneranda sepulchra. 

Hie comites Xysti portant qui ox haste tropaea. 

Hic numerus procernm servat qui altaria Christi. 

Hie juvenes pneriqne senes castiqne nepotes 

Quis mage rirginenm placuit retinore pudoreni'* 

„Jeżeli wiedzieć pragniesz. kto w tem miejseu spoczął : 
Mnóstwo Świętych w tych grobach ezcigodnych się mieści, 
Tu towarzysze Syxta z trofeami zwycięstwa w ręku, 

Tu święci Biskupi pańskich co strzegli ołtarzy. 

Tn przy mężu pacholę. wnuk przy staren leży, 

I którzy dziewietwa klejnot zachowali wiernie. 

Jakoż w jednym rogu krypty widać dól głęboki na 
ksztalt studni. który mógł służyć za wspólny grób stych 
szczątków większój liczby męczenników. w jednem z krwa- 
wych prześladowań tlumnie zamordowanych?*). 


b) Krypta św. Cecylii męczenniezki 


Z krypty papiezkićj wchodzi się przez ciasny otwór do 
ZBY św. Cecylii, Bzymianki z pilrycyuszowskiego rodu 
('ecyliuszów. 

Zaczynamy od opisu obecnego stanu krypty, nim przy- 


1) O Urbanie ABS mowa przy krypci ie Ś. Cecylii. 


3) Rossi, L e. tom II str. IV 18797. Kraus, Roma sote 
terranea, Freiburg 1873. str. IL i następ. 
3) Rossi. L c. tom I str. 197-208, tom LI str. 27 —112, 


iPhilosophumena, ks. 1X, 12. 


stąpimy do rozbioru szczególów dotyczących osoby Świętćj. ) 
która krypcie imię dała. 

Krypta św. Cecylii jest o wiele większa od krypty pa- | 
piezkićj, zajmuje około 20 kwadratowych stóp przestrzeni, 
ale ma. nieregularniejszą budowe, jak krypta papiezka. Lu- 
minare, wyprowadzone zniċj ku powierzchni ziemi, rzuca : 
do Jój wnętrza obfite swiatlo, tak że bez pomocy pochodni i 
można w nij za dnia wszystkie szczegóły dokladnie obej- 
rzeć. Niestety wandalizm wieków ubiegłych tak ją spusto- 
szyl. że zdawniejszćj jój świetności nie wiele pozostalo. Są | 
ślady, że była kiedyś w dolnćj części wyłożona marmurani, $ 
a w górnej ozdobiona mozaiką, prawdopodobnie za stara- 
niem Pap Damazego, który ją rozszerzył, wygodne sehody 
do nićj zbudowaj i wogóle wielką (roskiiwościa ją otoczył. 
W jednej ścianie komina (luminare) sprowadzającego świa- | 
to do krypty, zachowały się dotąd w dość dobrym stanie | 
trzy malowidla, wyobrażające, jak Świadczą nnieszczone nad | 
niemi napisy, św. Polykumusa, z palmą męczeńską | 
obok, św. Bebastyana i św. kuryna (Kwiryna). Co- 
kolwiek niżćj 1 więcćj ku prawój ręce widać obraz malodój | 
niewiasty, bogało ubrancj, z aureoląy świętości na okolo | 
glowy. Jest to wizerunek św. Cecylii, a bezpośrednio pod; 
tym obrazem dwa inne, zktórych jeden przedstawia Chry- 
stusa Pana w stylu wschodnim z aureoki na około głowy 
i na tle greckiego krzyża, drugi św. Urbana w stroju pon- i 
tyfikalnym. Malowidła te są datel ko świeższćj daty, aniżeli 
krypta, odnieść się dadzą najwyżćj do VII lub VIH wieka. | 
Przy dokladniejszem rozpatrzeniu się w nich dostrzedz na- 
wet można, że miejsce, na którem teraz widzimy obraz | 
św. Cecylii, zdobila kiedyś mozaika, a miejsce zajmowane | 
przez obrazy Chrystusa Pana i św. Urbana, Biskupa, zdu- | 
biły kiedyś marmury. Po prawćj stronie obrazu św. Ur- 3 
bana znajduje się głębokie wydrążenie w ścianie, rozgrani- 
czającej kryptę św. Cecylii od krypty papiezkićj, mogące 
w sobie kiedyś mieścić sarkofag. Bylo to niewatpliwie mici- 
ste spoczynku św. Cecylii. W innych ścianach bocznych 
krypty zwraca na siebie uwagę kilka otwartych grobów (lo- 
culi), a w posadzce plyta kumienna z greckim napisem, 
stwierdzającym wypowiedziane przez nas powyżej zdanie 
o pokrewieńswie funilii Cecyliuszów z Pretextatami. Napis | 
świadczy bowiem, że kamień zamykał niegdyś grób jakie- | 
gos „Septymiusza Pretexztata Cecyliuna, sługi Bożego, który 
50 lat wiernie służył Bogu.” 

Że krypta, któraśmy co dopiero opisali, jest rzeczywi- 
ście kryptą św. Cecylii, nie podpada najniejszej wątpliwo- 
ści. Badania p. Rossi i opata benedykty ńskiego klasztoru 

Solesmes, ks. Gueranger, wykazały to w sposób, przeko- 
nj wający każdego nieuprzedzonego człowieka. Badania zaś 
jednego i drugiego uczonego oparto sę na świadectwach 
aktów moczeńskich św. Cecylii, na doriesieniu 
księgi, znanej pod tyt. „Liber pontificalis, na świadectwie | 
starych pielgrzymów, na początku średnich wieków odwie- 
dzajacych Rzym i wreszcie ma starym napisie nad grobem | 
świętćj, przez pana Rossi odczytanym. który brzmi jak na- 
stępuje: „Decori sepulchri S. Cecilias martyris“ (ku) 
ozdobie grobu św. Cecylii męczenniczki). 

Akta męczeńskie nie są wprawdzie w tćj formie, w ja- 
kićj je obecnie znamy, calkiem autentyczne; ale pominą- 
wszy, że nawet w tój (ormie pochodzą przyuajmbićj 2 po- 
czątka V wieku; z języka i stylu ich znawca latwo rozpo- | 


zna, że autor V wieku mial przy ich spisywaniu bardzo ! 
stare, może śmierci Świętćj współczesne dokumenta pod | 


ręką, które w wielkićj części, jak np. przesłuchanie św. Ce- 
tyki przez prefekta Rzymu, dosłownie powtórzył. Dodatki 
jego własne, nieraz błędne i sprawiające krytykom przez 
dlugi czas niesiychane trudności, dadzą się w świetle ba- 
dań pana Rossi i ks. Gueranger latwo od części autenlz- 
tznych odróżnić. 3 


aii 


Lecz któż była św. Cecylia, którćj pamięci tyle słów 
poświęciliśmy? 

Podług aktów męezeńskich i starćj tradycyi rzymskićj 
byla ona dziewicą i córką slawnego patrycyuszowskiego 
rzymskiego rodu Cecyliuszów U: Świadectwo to już ta je- 
dna okoliczność dostatecznie potwierdza, że grób jéj znaj- 
dował się w katakumbie, pochodząecćj z daru rodu Cecy- 
liuszów, a w którćj jeszcze w nowszych czasach po odkopa- 
niu krypty św. Cecylii (r. 1864) znaleziono kilkanaście na- 
pisów, imię Gecyliuszów wyrażających. Akta męczeńskie 
nazywają ją: ingenua, nobilis, clarissima, a więc 
tytulują ją tak, jak za czasów rzymskich tylko niewiasty 


senatorskich i patrycyuszowskich rodzin tytulowano. Ro- 
dziee jej posiadali w Rzymie pałac na polu Marsowom 


(campus Martius), tam gdzie teraz stoi bazylika imienia 
Swiętój. Wychowana w religii chrześciańskićj. zkąd wnieść 
można, że jeżeli nie ojciec, to matka jéj tę religią wyzna- 
wala, poślubila wcześnie Panu Bogu dziewictwo, naśladując 
przykłady śś. Petronilli, Pudencyany i Praxedy. Ale zule- 
glości dla woli rodzicielskićj oddala rękę dostojnemu mlo- 
dzianowi, Waleryanowi, poganinowi. Po ślubie mal- 
żeńskim objawiła malżonkowi swemu, że ślubowwa dziewi- 
ctwo Oblubieńcowi dostojniejszemu od niego, i że nad za- 
chowaniem tego ślubu czuwa przy nićj niewidzialnie Anioł 
Boży, niepozwalający zbliżyć się do nićj żadnemu mężczy- 
znie.  Zaciekawiony tem objawieniem Waleryan chcial ko- 
niecznie ujrzeć Aniola i tylko pod tym warunkiem gotów 
był słowom swćj żony uwierzyć i jej ślub dziewictwa usza- 
nować. Dowiaduje się przecież, że nie ujrzy go, póki się 
przez łaskę chrztu św, nie odrodzi, a gdy poddać się temu 
przyrzeka, posela go Swięta na drogę Appijską i każe mu 
iść nią tak daleko, dopóki nie spotka proszących go o jal- 
mużuę. Proszacym każe mu mówić: „Cecylia mnie po- 
sela, zaprowadźcie mnie do Urbana (do katakunby).* Stalo 
się, jak mu połecila i jeszcze następnój nocy w katakum- 
bie świętój Lucyny z rąk Biskupa Urbana świętego przyjął 
chrzest św. 

Podczas gdy Waleryan szedl ku drodze Appijskićj, 
udala się Cecylia na modlitwę, aby mężowi uprosić dar 
wiary, którą sama wjznawala. W róciwszy, zastaje ją jeszcze 
modlącą się a obok nićj Anioła promieniejącego dziwnym 
blaskiem i trzymającego dwa wieńce z róż i lihi spłecione, 
których jednym uwieńczył głowę Cecylii, dragi jemu podawal, 
mówiąc: „Zacliowajcie te wieńce, któreście sobie spletli czy- 
stością sero i świętością cial waszych, z ogrodu niebieskiego 
przynoszę je wam. + Kwiaty ich nigdy nie wyblakną a za- 
pach ich nie ulotni się, lecz nie ujrzy ich nikt, kto ich 
sobie jak wy nie wysłuży. A teraz Waleryanie, ponieważ 
zgodziieś się na życzenie Cecylii, Chrystus Syn Boży przy- 
słal mnie do ciebie, abyś mi objawił, jakie masz życzenie.” 
Waleryim upadając na te slowa do stóp Aniola, jedyne 
wyrazil życzenie, aby brat jego Tyburcyusz stw się 
uczestnikiem łaski, któréj on sam doznał. — Aniol zniknal; 
a gdy małżonkowie święci w pobożnej o lem, co zaszło, 
trwają rozmowie, wchodzi Tyburcyusz, który uderzony na 
wstępie niezwykłą w owćj porze wonią róż w ich komnacie, 
pyta, zkądby się ta woń wzięła. Ponezony idzie 4% Wale- 
ryanem do Biskupa Urbana i za przykladem brata chrzest 
św. przyjmuje. 

Odtąd żyją wszyscy trzćj w domu swym na Transte- 
vere w bogomyślności i oddani milosiernym uczynkom. Gdy 
zaś prędko stali się przedmiotem rozmów po mieście 1 wieść 
o ich kozwersyt doszla do prefekta miasta Almachiusza, 
obaj bracia nie ehcac się wyprzeć nowćj wiary, idą pod 
topór kata, aciua ich święte znajdują spoczynek w kāta- 


1) Przeciwnicy aht męczeńskich s. Ce.ylir uważają ją za dzie- 
wieę Sycyliańską, która nigdy w Rzymio nie była (up. [illemont). 


kumbie Pretextata. Po nich przychodzi kolćj na 
św. Cecylia, którą tyran okrutny, nie śmiejąc dla jéj wy- 
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sokiego rodu oddać katowi na pastwę, wskazuje na udusze- | 


nie parą w jćj wlasnój łazience. 


Ale mimo, że siedm kroć | 


w iększy od zwykłego zapalić kazal ogień w łazience, dzie- | 
wica św. dzień caly sily ognia nie czuje; „ogień milości | 


Bożćj, co serce jćj trawi!, odejmow: al moe ogmowi fizycznemu.“ 
Posela więc okrutnik kata, przecież i ten zadawszy Świętój 
w szyję trzykrotne cięcie miecza, jeszcze jej życia nie od- 
biera. Nie mogąc wedle prawa czwartego cięcia zadać, od- 
chodzi, a Swięta, otoczona tłamem ciekawych, jeszcze trzy 
dni w krwi brocząc, żyje i otaczających do wiary w Uhry- 


stusa upomina, aż Urban św. którego przyjścia czekała, 
nadchodzi. Oznajmiwszy mu, że calą swą wlasność w ręce 


jego na potrzeby ubogieh i Kościoła przeznacza, ducha św 
Bogu oddaje?). Cialo zmarłćj w cyprysowćj trumnie zlo- 
żone, w katakambie św. Kalixta pogrzebane zostało. 

Takie jest opowiadanie aktów męczeńskich ś. Cecylii! 
Nie mnićj ciekawą jest jćj historya pogrobowa. 

Papież Paschalis I, przenosząc ciala św. męczenników 
z katakumby Kalixtyńskićj do miasta, gdy odszukał ciało 
św. Cecylii. znalazl je hez skazy, odziane w zlociste szaty, 
w tój postawie, 


tarzem. 
liki na nowo trumnę jej otworzono, ten sam widok przy- 
tomnym się przedstawi. Na rozkaz ówczesnego Papieża 
opisal to Kardynał Baroniusz. Obecnie przed trunną Swię- 
tej w bazylice posąg jéj z bialego marmuru, dluta Maderny, 
ukazuje ją w tćj samój 
w trumnie znaleziono. 

Przeciwko autentyczności aktów męczeńskich i przeciw 
prawdzie tego, cośmy powyżćj opowiedzieli, zdawały się kry- 
tykom mówić wewnętrzie w opowiadaniu sprzeczności, atoli 
nowsze badania szczęśliwie je rozwiązały. I tak akta mę- 
czeńskie opowiadają, że kiedy św. Cecylia śmierć męczeń- 
ską ponosiła, srożyło się okrutne prześladowanie chrześcian 
na rozkaz „panujących książąt”, jakoby wówczas więcćj ksią- 
żąb w Rzymie rządziło, podczas gdy wplatając w historyą 
męczeństwa św. Cecylii św. Urbana, którego nazywają 
Papieżem, przenoszą nas w czas panowania Alexandra 
Sewera, cesarza, za którego chrześcianie pokoju doznawali. 
Papież Urban św. rządził bowiem Kościołem między ro- 
kiem 223 a 230. Ale już martyrologium Adona, uwa- 
żane za bardzo wiarogodne, pod dniem 25 maja powiada, 
że św. Cecylia poniosla śmierć męczeńską za Marka Aurc- 
liusza i Kommoda, a więc r. 177, kiedy w rzeczy samćj 
chrześcianie rzymscy krwawy ponosili ucisk. Przyjąwszy 
atoli to doniesienie za prawdziwe, napotykamy na nową 
trudność, co zrobić z owym św. Urbanem, który jeśli 
był Papieżem, jak go akta nazywają, żył daleko późnićj. 
Dla rozwiązania téj "trudności nie ma, zdaniem p. Rossi, in- 
náj rady, jak przyjąć, że ów Urban, zachodzący w aktach 
e Celi św. Cecylii, nie był Papieżem, jak go pó- 
źnićj kompilator aktów z niewiadomości nazywa, lecz tylko 
pomocniczym Biskupem ówczesnego Papieża. Zda- 
rzalo się to nieraz w pierwszych wiekach chrześciaństwa 
i późnićj, że Biskupi prześladowaniem wypędzeni ze swych 
stolic, przychodzili bądź do Rzymu, bądź do innych wię- 
kszych miast biskupich i tam za pomocników rządzącym 
dyecezyą slużyli. Tak też miala się rzecz z owym Urbanem 
aktów męczeńskich św. Cecylii, który zresztą, co na dalsze 
potwierdzenie zdania p. Rossi może służyć, niezawodnie dla 
tego nie był pochowanym w krypcie papiezkićj, lecz w kata- 


1) Łazienka, w którój wedle aktow męczeńskich św. Cecylia | 


postawie, w jakiej ją po dwa kroć | 


w jakićj wedle akt do grobu złożoną Z0- } 
stala, i umieścil je w bazylice jéj imienia pod wielkim ol- ! 
Osm wieków późniéj, gdy przy restauracyi bazy- | 
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śmierć znalazła, zachowana jest dotąd przy bazylice Świętćj, stojącej | 
£ 


na miejscu dawnego Jej mieszkania. 


kumbie Pretextata, że nie byt Papicżem. Natomiast Urban, 
o którego pochowaniu w katakumbie papiezkićj napis w téjże 
znaleziony a przez nas wyżćj przytoczony świadczy, byl 
rzeczywiście Papieżem i to Papieżem wieku III). 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Św. Katarzyna Seneńska, 


Świat katolicki świeci w miesiącu bieżącym (29 kwietnia) 
drugi wielki jubileusz, 500-letnią rocznicę śmierci św. Ka- 
tarzyny Seneńskiej, którą Pan Bóg równie jak św. Benedy- 
kta wybrał za swe narzędzie na ratunek Kościoły Św. wpra- 
wdzie w innych czasach i okolicznościach, nie mnićj jednak 
groźnych i niebezpiecznych, jak za dni patryarchy zakonów m 
zachodzie i za dni naszych. Przed laty 500 położenie Kościoła 
bardzo było smutne i opłakane, deko gorsze jak dzisiaj, bo ci. 
których Bóg postawił na straży, którym powierzył obronę swój 
twierdzy wiary i moralności chrześc., albo obowiązków swych nie 
spelniali, albo ich nie znali, Zbawiciel powołując do zbawezej 
roli św. dziewicę, słabą i wiewykształconą niewiastę, na zawsty- 
dzenie mądrych i mocnych tego świata, dał swiatu nowy dowod 
prawdziwości swej obietnicy, „że bramy piekła nie zwyciężą Ko- 
ściała.* W pamiątkach tego rodzaju cudownych wydarzen z prze- 
szłości, świaądezących tak wyraznie o ustawi znņėj opiece i straży 
Chrystusa P. nad kościołem, ileż to pobudek dla. nas do ufności 
i silnój nadziei, że i dzisiaj wszelkie zamachy na Jego oblnhie- 
nice pozostaną bezsilne, ileż pobudek do wytrwania w przywia- 
zaniu K „Słoma Kościoła św.! 

. Katarzyna troszezy się o losy Kosciola dzisiaj w nie- 
hie A z takiem samem uczuciem, jak niegdys na 
ziemi jakaż w tem zachęta, abysmy dzisiaj tym częściej 
w modłach do mój się udawali, o jej przyczynę blagali dla uci- 
śnionego chrześciaństwa, spotwarzonćj i gwałeonóćj wiary Chuy- 
stusowej. Życie jej nadto poświęeone na usługi Kościoła jakżeż 
wymownie upomina każdego z nas, abyśmy według sił przyczy- 
niali się do obrony tegoż Kościoła! Katarzyna Scenenska jest 
prawdziwie wspaniałem zjawiskiem w historyi. Pokorna, lecz 
wielkićj duszy, roztropna i śmiała, oddana z zapałem wzniosłej 
idei i życiu mistycznemu, a obok tego wylana na uczynki mi- 
łosierdzia i tworząca wielkie instytucye, nieznużona w udzielaniu 
dobrych rad i nieustraszona w otwartem oskarżaniu, przeświade 
czona jak najzupełnićj o potrzebie reformy Kościoła ze względu 
na ześwieeczenie wszystkich warstw duchowieństwa, obok tego 
jednak trzymająca się niezłomnie jedności Kościoła, tak przed 
Papicżami, jak królami i ludem nicznużona głosieiclka ewauge- 
lii miłości i łaski Chrystnsowej — taką była córka fubierza 
z Siena, której Rzym i Włochy, papieztwo i chrześciaństwo nie- 
zmiernie wiele zawdzięcza. Na uczczenie tedy jubileuszu tój 
Świętćj, oraz ku rozbudzeniu w sercach naszych gorętszych ku 
niój afektów i nabożeństwa pragniemy w kilku rysach przedsta- 
wić tę bohaterską postać, nie tyle w jćj pracy nad uświęeeniem 
i udoskonaleniem życia, lecz w jój publicznem wielkiem działa- 
niu dla dobra Kościoła. Zwykliśmy niewiasty święte przedsta- 
wiać sobie w zupełnem oderwaniu od świata, żyjące w samotno- 
ści wyłącznie dla Boga, lecz Katarzyna św. otrzymała przezna= 
czenie poświęcenia wszystkich swych sił ueisnionemu Kościołowi 
i odegrania w histori swego czasu wybitnej roli, do ktorćj przy- 
gotowała się w samotnej celi. Odpowiednio też do naszego za- 
łożenia wspomnimy tylko pokrótce okoliczności, w ktorych to 
przygotowanie nastąpiło. P 

Katarzyna przyszła na świat w Siena r. 1847 w chwili. 
kiedy grasowała straszliwa zaraza i tysiące ludzi zabierała, Za- 
chowanie jéj przy życiu już można uważać za. rozporządzenie 


1) Rossi, L e. tom Il str XXXII— XLII i L18--155; Guć- 
ranger, Ste Cecile na różnych miejscach. 


Boże. W mieście tem ua nłicy dell" Oca, gdzie się wznosi 
wspaniały klasztor Dominikanów, widzieć nożna dzisiaj skromny 
domek z kapliczką, zwiedzaną przez pobożnych pielgrzymów, 
w którym się urodziła nasza Święta. Od najpierwszćj młodości 
okazywała już niezwykłe w dzieciach zamiłowanie do nabożeń- 
stwa i praktyk religijnych. W 7 roku życia ślubowała czystość, 
a gorliwość niesłychaną o zbawienie bliźnich ohjawiała w tem. 
Że zbierał około siehie pewną liczbę dziewcząt i upominała je 
do pobożnego życia. Od 12 r. do 15 przechodziła ciężkie utra- 
pienia, bo rodzice chcieli ją koniecznie wydać za mąż, a zezwo- 


lenia na wstąpienie do trzeciego zakonu św. Dominika, zwanego 


de Poenitentia, odmawiali stanowezo. Podczas choroby 
udało jej się wyżebrać u matki to zezwolenie. W 18 rokn ży- 
cia przyjęła w kościele dominikańskim sukmaą zakonną.  Człen- 
kowie tego zakonu nie wiedli wspólnego życia, leez mieszkali 
w własnych domach lub u krewnych, nie składali również wła- 
ściwyeli ślubów zakonnych. zobowięzywali się tylko prostemi ślu- 
bami do zachowania czystości i posłuszeństwa ustawom stowa- 
rzyszenia. Zajmowali się zaś głównie pielęgnowaniem chorych 
i wspieraniem ubogich. (W naszym wieka zakon ten rozwinął 
się głównie w Anglii, dokąd go zmarła w r. 1868 Małgorzata 
Hallahan wprowadzila). Że Katarzyna, której nie trudno hyłoby 
Żyć w odosobnieniu klasztornem, — owszem cała jej istota do po- 
Święcenia się kontenplacyjnenu życi była nastrojona, — ten zakon 
wybrała, stało się widocznie z woli Bożej, ktora ją przeznaczała 
do wystąpienia publicznego. Po swych obłóczynach Żyje ona 
Ww znupełnem odosohnieuin od swiatu przez trzy lata. opuszcza 
cele wtenczas tylko, kiedy idzie do kościoła. W czasie tego 2y- 
tia ustawicznego milezenia. przechodziła straszne walki wewnę- 
trzne, pokusy i doświadczenia, Które ją zabartować mialy dopo- 
źniejszej roli. Nie była też pozbawioną rozlieznych pociech: 
Chrystus P. objawiał jej się często. Na Jego rozkaz opuszcza samo- 
tną celę wr. 1508 i pracować poczyna nad zbawieniem bliźnich. 
By? to czas strasznych zamieszek i rozterek we Włoszech, wojen do- 
Mowjel, kłótni i walk partyi Welfów i Gibelinów. Katarzyna 
znajduje obszerne pole działania, aby łagodzić braterskie nic- 
Zgody, godzić i jednać ze sobą powaśnionych. Jej praca wtym 
kierunku cndownemi uwieńczona była skutkami. Wspaniałym 
także blaskiem świeci jéj miłość blizniego podczas głodu, Móry 
Tizem z zarazą nawiedził w r. 1374 Sienę i wyższe Włochy, 
Wspominamy pokrótee te szczegóły, bo aby przedstawić całe jej 
życie wewnętrzne, najwyższą doskonałość i świętość, cnoty he- 
= toiczne, te wszystkie nadzwyczajne łaski, jakiemi ją Chrystus P. 
Obdarzał, tak jak to wszystko opisuje jéj spowiednik i biogru 
—ominikanin Raymund z Kapuy, potrzebaby do tego calćj książki. 
Wspominamy pokrótce o tem wewnętrznem  doskonalenin się, 
4 Myśl naszego założenia tylko jako o przygotowaniu na trzy 
Mielkie przedsięwzięcia, które za zadanie życia uwałała — kru- 
“Yate, powrót Papieży z Awinionu do Rzymu i zostującą z tem 
Ścisłem związku reformę duchowieństwa, Całe Włochy zwracały 
Na nią oeży; świat cały był już przysposobiony do uznania jej misy. 
Zapatrując się po ludzku, tradno pojąć, zkąd mogła Kata- 
"yna św. mimo swćj niodości, niskiego pochodzenia, ukrytego 
yoa i niewiadomości zyskać tak wielką powagę, że potężne mia- 
à udają się do nićj o radę i pomoc w swych zawikłanych spo- 
| Pach, zkąd Katarzyna miała tę siłę, aby tak zręcznie i z takim 
_ Mtkjiem temu zadaniu odpowiedzieć — a jeszeze trudnićj, zkąd 
"ogłą z taką powagą 1 wpływem występować, aby Papieża Grze- 
Mza XI skłonić do opuszczenia Awinionu i przeniesienia sto- 
M bapiezkićj do Rzymu. Był to niewątpliwie najważniejszy 
OWezas wypadek dla całego chrześciaństwa, który mogła wywo- 
pon 50 świadomość wyższego posłannictwa, umiejącego dać się 
0% światu jako Boże posłannietwo. Awiętość życia Ją odzna- 
Roch, miłość bliźnich zalecała, a jednała cześć 1 szacunek pro- 
t powaga, która ją otaczała przy każdem wystąpieniu. 


na ospę 


...w oo 


Zmanę jest z historyi owa nieszczęsna dla Kościoła epoka 
„4 abilońskićj niewoli,“ z której się potem wywiązała groźna schi- 
8. Nigdy w dziejach papieztwo nie było tak osłabione, ni- 
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$ gdy nie straciło do tego stopnia powagi, jak w wieku XIV. 
Za rządów Bonifacego VII (1204—13) doszło do szczytu zna- 
(czenia, lecz już za drugiego następcy jego Klemensa V (1305 
t do 1314) z trudem unikło niewoli, grożącej Stolicy Piotrowćj. 
Klemens V popełnił ten fatalny błąd, że z obawy przed polity- 
; eznomi stronnictwami Włoch i z przywiązania zbytecznego do 
i Francji nie poszedł do Rzymu, lecz w Lyonie kazal się koro- 
, nować i osiadł na stałą rezydencyą w Awin onie. Skutkiem tego 
| wszedł w stosunek zależności od trancuzkiego rządu, który przez 
(lat 70 jego następcom dawał się straszliwie we znaki. hzym 
| nie był punktem środkowym chrześe. świata, bo następca Pio- 
(tra św. nie mieszkał w nim. Cale cehrześciaństwo wyglądało 
pz utęsknieniem chwili. w którójby się ta haniebna niewola skoń- 
lezla, to pragnienie odzywało się z tym większą siłą w tukiem 
l seren, jak Katarzyny, Móra widziała jasno zgubę grożącą ztąd 
Kościołowi. Papieże sami nuezuwali konieczność powrotu do Rzymu 
i niebezpieczeństwo płynące dla Kościoła z przedłażania pobytu 
pod obeym rządem. * Urban V wbrew wszelkim przedstawieniom 
francuzkiego króla i Kardynałów francuskich opuścił 1567 r. 
Awinion i powrócił 16 paźdz. do Rzymu. Z% powodu jednak 
politycznych zamieszek uszedł znowu 13%0 do Franeyi. Grze- 
gorz NE pragnął w duszy gorąco przenieść stolieę Apostolską do 
Raymun, caw, że to dla powagi i ratunkn Kościoła jest konic- 
czne; św.” Brygida pisywała doń często i nakan ua go wszyst- 
kiemi siły do tego kroku, przesylala nm sprawozdania o swych 
objawieniach groźnych dla niego, a jednak Grzegorz nie mógł zdobyć 
się na tyle siły i odwagi: potrzeba bylo takiego hodzca, jakiego 
właśnie z natelmienia Bożego doznał ze strony św. Katarzyny. 
(Dokończenie nastapi). 


— BIEDA E>K 1 e ——-— 


KRONIKA 


dyeceżalna i żagraniczna, 


Poznań. Arehidyccezya nasza poniosła znowu ciężką stratę 
przez śmierć ks, Ant. Michalskiego prob. z Niepartu, 
w dek. jutrosińskim,  Osieroconą została paralia, lieząca prze- 
szło 2000 dusz, z której w roku 1873 wypędzono wikarynsza. 
| Sp. ks. Michalski pracował w tè) parafii jako pasterz dusz lat 
189. Urodził się 1810 r. wyświętony zostal na kapłana w roku 

18583. Ry Lt P — W Powidzu, gdzie rezyduje rządowy 
| proboszcz Moerke, nie mający Żadnej owieczki, aresztowano ksie- 
dza, podejrzanego o sprawowanie w tej parafii czynności kaplan- 
skich, Po skonstatowaniau w Witkowio nazwiska i miejsca za- 
mieszkania tego kapłana pnszczono go tymczasowo na wolność. -— 
Parafianie Uścia, zkąd wypędzono ks. wik. Rosta, ustanowionego 
przed prawami majowemi, wysłali do ministra wyznań petycyą 
(o pozwolene na powrót ks. R. Minister odpowiedział odmo- 

wnie, gdyż w Uścin są kaphi zajmujący się pasterstwem, dusz. 

Któż to zrozumie? Rite ustanowionemu wikaryuszowi nie wolno 
t przebywać w Uściu, przeciwna ustawom majowym pastoricya jest 
( dozwolona! 

Dyccezye polskie, 
t ks. dr. Liidke, nauczyciel religii przy gimnazyuum chojniekiem i ks. 


Dwaj księża dyceczyi chełmińskiej: 


| lic. Rosentreter, prof. przy zniesionem semin. duch. w Pełpiinie, mieli 
w trzecie święto wielkanocne prywatną audyeneyą u Ojea s, Leona NIL 
Przy tej sposobności wręczyli świętopietrze, zebrane w ostatnim czasie 
w dyec. chełmińskićj. Ojciec św. oświadczył, że błogosławi wszyst- 
l kich dawców i wspominając o sędziwym Biskupie mówił, że na jubi- 
| leusz prześle mu osobne powinszowanie. 
| na obchód jubileuszu benedyktyńskiego do Monte Cassino a zteumtiul 
f do Neapolu. Ks. prof. Rosentreter przyłączył się do karawany mo- 
| nachijskićj, aby zwiedzić Egipt i Ziemię św hs, Lūdtko wrócił do 
3 domu, wioząc z sobą dar od Ojca św. dla nowego kościoła w Nakiel- 
| nie, piękny kielich mszalny. — W dyec. chdmińskiój umarł 18 bm. 
į ks. Jagalski, proboszcz w Wisinie, w 56 r. życia a 26 kapłaństwa. 


Księża ci wyjechali potem 


ZN) 2 


Wskutek tej śmierci osierocona zostala w chelm, dyecezyi 39 parafia. — 
Jubileusz 56-letniego kapłaństwa Diskupa przemyskiego, ks. Macieja 
Iirschlera, odbył się Z uroczystością, świadczącą o wielkićj miłości 


i czej, jaką zjednał sobie w dyccezyi. Duchowieństwo dyccezalno ofia- 


rowalo na pamiątkę tego dnia kielich i album bogato oprawione z fo- ' 


tografiami. Zyczenia sMadali naczelnicy władz. deputacya magistra- 


cka, dyrektor ginmazyalny w imieniu zakładu. szkoly i jeneral za- 
togi; telegramów, listów i adresów nadeszlo mnóstwo; członkowie Koła 
polskiego w Wiedniu przysłali telegram, powinszowali także wszyscy 
Biskupi galicyjscy. Cesarz anstryaeki udzielił Biskupowi order ko- 
rony żelaznćj drugiej klasy. — O. Ludwik Adler z zakonu Jezuitów 
został administratorem parafii w Starej Wsiów miejsce O. Jana Stojka. 
przeniesionego do Krakowa. — W Brzescu, wsi dekanatu pszezyń- 
skiego na Slasku umarł 15 kwietnia proboszez ks. Antoni Pawellek 
w 41 r. życia. — by „Monda donoszą z Rzymu. Że kard. Jacobini 
układa się z ambasadorem rosyjskim o stosunki Kosciola pelskiego 
i żo jest nadzieja pomyślnego skutku. 7 

Niemcy. W sprawie ugody o pokój z Kościołem w Prusach 
donoszą dzienniki, że na podstawie znanej uchwały ministerstwa pru- 
skiego z 17 marca toczą się dalsze układy, że Stolica św. celem po- 
rozumienia poczyniła nowo propozycye. Z drugiej strony „Köln, tg" 
pisze, że projekt o udzieleniu rządowi dysktceyonalnćj władzy 


Mamy nieza- 


eo do 
wykonywonia praw majowych już jest wygotowany. 
chwianą pewność, że Ojciee św. pobierujo wszystko na dobro Kościoła 
i dla tego owe rozmaite doniesienia gazeciuskie z wszelką przyjmu. 
jemy ostrożnością.  Zniewoleni jednak czytać nieomal dzień każdy do= 
niesienia różnych stron państwa pruskiego o nakładaniu nowych kur 
na księży za sprawowanie czynności kapłańskich, wątpimy bardzo, 
aby rządowi o-ten pokój z Kościołem tak bardzo chodziło, — Towa- 
rzystwo Górrosa odbędzie 17 i 18 sierp. rb. jeneralne zebranie w Ful- 
dzie. — Ojciee ś. polecił Kardynałowi sckretarzowi stanu podziękować 
komitetowi stowarzyszenia św. Michała w dyccczyi Iryburgskićj (w Ba- 
denii) za przesłane świętopietrze, pojedyńczym zaś członkom konntetu 
oliarował wielkie medale srebrne ze swym portretem. 

Bizyss. Kongres katolików w kzymie rozpoczął swe obrady 
21 bm. pod przewoduictwem Kard. Monaco la Valetta, jen. wikaryu- 


sza Jego Św. Książę Salviati oświadczył wśród oklasków zgronadze- 


nia, że rogułą postępowania katolików jest słuchać we wszystkich $ 


sprawach i okolicznościach nauk i rad Stolicy św. — Zapowiadany 
jest w nieduelaój przyszłości kanonizacyu bł. Labra i De lossi. Uro- 
czystw ceremonia odbędzie się na sali, położonej po nad przysionkiem 
bazyliki św. Piotta. — Numcyusz papiezki Vanutelli wyjechał do Bru- 
kseli, 


pył do Rzymu celem weguwlowania spraw Kościoła kat. w Rumunii. — 


Alumni Propagandy składali 18 bm. Ojeu św. hołd w deklamacyach, $ 


śpiewach itd., wygłoszonych w 49 językach. Oprócz wielu Kardyna- 


nułów i Biskupów byli obeenymi na tem uroczystem posiedzeniu re- $ 


prezeutanci Mustryi, Francyi, Hiszpanii, Portugalii i t. d. Wszystkie 
deklamaeye i śpiewy obok włoskiego tlomauczenia zostały wręczone 
) DENA D ę 
Ojcu św. w wspaniałej książce. — Kardynał Manumę miał audycn- 
eye u Ojca $. i Kavdyvata Niny; przedmiotom rozmowy była obecna 
wewnętrzna polityka angielska. 
Belgia. Liberalny galunct belgijski utrzymywał w Izbie, że 


Ojeice św. potępił postawę Biskupów w sprawie szkólnej — i nie po- | 


zwolił sobie tego wyperswadować katolickiu posłom; liberalne gaze- 
ciarstwo powtarzało po tysiąc razy, pomimo oświadczebia Kardynała 
Dechamps, przedstawiajacego prawdziwy stan rzeczy, — Żo Papież potę- 


pił biskupów. Owóż Leou AH? wystosował pod d. 2 kwietnia r. b. 


do Arcybiskupuw meehlińskiego Kard. Dechamps brewe, ktore raz na 
zawsze zuuknąć powinno usta tym przechwałkam liveralnym, gdyż : 


pochwala jak najzupełniej Lpiskopatu belg. »oliwą i 
obronę szkół wobec eksperymentów liberalnych. Drewe to brzmi: 
LEON XIII PAPIEŻ 
Naszemu drogiemu Synowi pozdrowienie i błogosławienstwo 
Apostolskie! 


Z rąk kanonika Glacsscns otrzymaliśmy list, jakiś Nam prze- $ 


słał wraz z ofiarą Świętopietrza z Twej dyceczyi. Tem wyżćj cenimy 


: 


Pogłoski zatem, że ma objąć wnet nuneyaturę w Wiedniu, i 
ie mają Żadnej podstawy. — Mgr. Paoli, biskup z Bukaresztu, przy- $ 


niezłomną | 


tę ofiarę, że wiomy, jakiego poświęcenia jest owocem. Wiadomo Nam 
dobrze, z jaką gorliwością i szlachetnością wierni helgijscy 
wsparli Twoją i Biskupów belgijskich (roskliwość pasterską przy otwar- 
ciu i założeniu nowych szkół katolickich, któreby zapobiegały a przy- 
najmniej osłabiły smalne następstwa nowego prawa szkolnego, 
sprzeciwiającego się zupełnie zasadom i przepisom Kościoła kalo- 
scolastica, 


zaiste 


lickrego (Lo disastrese consequenze delia recente leggo 
alato difforme dai principi e dalle preserizioni della Chiesa cattolica). 
Wyrażając Ci Nasze uznanie, seree Nas zniewala do oświadezenia To- 
bie, że podobne przykłady poświęcenia i przy wiążania do Stolicy Ap. 
oraz gorliwości względom zachowania wiary i pobożności katolickićj 
w ojczyznie Twojćj, napełniają Nas pociechą i ścieśniają coraz mo- 
cniej węzły ojcowskiej miłości, jaka Nas dawno łączy z Biskupami 
i wiernymi belgijskimi. Byłoby Nam przyjemnićj, gdybyśmy Cię w tym 
roku byli mogli widzieć, jak to zamiarem Twoim było, w Rzymie, już 
to dla szczerćj milości, jaką żywimy dla Ciebie, najdroższy Synu, już 
to dla wysokiego stanowiska, jakie zajmujesz w Belgii, już też dla 
tego, Żeśmy pragnęli rozmówić się z Tobą osobiście. Rozumiuny je- 
dnak powody. które Ci przeszkodziły dotychezas w urzeczywistnieniu 
Twych zamiarów i gdyby podróż do Rzymu miała zaszkodzić nie zbyt 
silnemu, jak wiemy, zdrowiu Twemu, wolimy, abyś ją odłożył do stóso- 
wniejszego czasu, gdyż bardzo Nam na tem zależy, abyś wszystkie swe 
siły niestargane zachował, byś mógł pracować dalej z taką samą in- 
teligencyą i gorliwością, jak to dotychczas czyniłeś, nad dobrem vreli- 
gii katoliekićj, w Twym podwójnym charakterze, jako Kardynał śgo 
Kościoła i Prymas Belgii (Alfiu di poter continuaro a faticare con in- 
telligenza e zeło como uvote fatto linora a vantaggio dolla cattolica 
religione, nella dopia vestra dignita di Cardinale della Santa Chiesa 
e di Primate del Belgio). Kanonik Claessens. który wręczy Ci ten 
list, odebrał od Nas polecenie opowiedzenia Ci ustnie o wielu innych 
sprawach. Z głębi Naszego serca i jako zadatek Naszej szezególniej- 
szuj miłości zasyłamy obie, najdroższy Synu. Diskupom, duchowień* 
stwu i ludowi belgijskiemu apostolskie błogosławieństwo. 
W Watykanie 2 kwietnia 1880. 
Trzeciego roku Naszego Pontyfikatu. 
Leon XII. 


m" 


"mana ko W A O NEA YW RTZ NRCAY re 


Kwestye teologiczne. 


Aby zapobiedz możliwym mylnym  tłomauczeniom  porusz07 
nych war. 42 „Przegl“ na str. 585 kwestyt o poście, dodajemy“ 

ad l. Że dispensatio quoad lucticinia ct ova tak daleko 
się tylko rozciąga, jak dispensatio quoad carnes, a więc ud unam 
tantun refectionem per diem, Klo więc ma dyspensę do nżj” 
wania mięsa, jest tem samen uprawuiony do ażywania jaj I mae 
biału przy obiedzie tylko. 

Ad 2. Ponieważ zwierzchność nasza dyecezalna w osti 
tnim liście pasterskim z d. L stycznia 1874 osobom do posti 
ścisłego niezobowiązanym (2 powodu wieku, choroby, ciężki 
pracy, słabości itd.), pozwolila używać mlłeczywa i jaj tyle raži 
ile razy na dzień posilek biorą, dla tego w dyecezyach naszyć 
osohy ciężko prieujące, albo z innego tytulu zwolnione od ść 
słego postu, mogą używać przy wieczerzy i ilekroć czują P 
trzebę posilenia się nabialu i jaj. 


$powiednik pewien zapomniał penitentowi nadać poli 
czy może to nezynić po spowiedzi i czy spowiedź dla tego J 
nieważna? 

Odp. Pokuia powinna być nadauą przod absolne 
„Judicii ordo exigit, ut reus satiskactionem prius spondcat, qu 
absolvatur.“ Jeżeli spowiednikowi się przypomni po udzielć 
absolucyi, że zapomniał nadać pokutę, powinien to więc zró” 
zaraz po absolucyi, „qtia moraliter adhuc unus censotur ii 
emfessionis,® „Poenitentia potest immediate post absolution 
adhuc injungi“ (Liguori). Dóźnićj bez spowiedzi pokuty na% 
czyć nie można, bo nie byłaby wtenczas jednym moralnym a 
zę spowiedzią i absolucyą. Spowiednik jest wprawdzie obo 


zany czuwać nad całością sakramentu, ale to tyłko w spo- 
wiedzi, „ut mecicus spiritnalis et minister sacramenti Kakra- 
mentalne naznaczenie pokuty jest bowiem actus jadicialis i musi 
być dla tego z sakramentem połączone. Poniewa? naznaczenie 
pokuty nie należy do istoty, lecz tylko do całości (integritas) sa- 
kramentu, dla tego sakrament nie stał się przez to nieważnym, 
że spowiednik zapomniał naznaczyć pokutę. 

Inna zaś rzecz, jeżeli penitent zapomniał, jaką pokutę ma 
odprawić i potem 0 nią spowiednika się pyta. Tu spowiednik 
pomaga tylko jego pamięsi. nie wypełnia zaś aktu jurydycznego 
i dla tego na prośbę penitenta może nm ją późnićj przypomnieć, 
nie żądając powtórzenia spowiedzi. Gdyby jej zaś w danym ra- 
zie nie pamiętał, nie mógłby nm naznaczyć pokuty sakre 
mentalnój bez spowiedzi, tj. bez ogólnego jój powtórzenia. 
Penitentowi mógłby w takim razie powiedzieć, że wśród tych oko- 
liczności pokuty sakramentulnój odprawić nie może, że dobrą 
i chwalebną będzie rzeczą, jeżeli sam sobie naznaczy pokutę, 
albo spowiednika poprosi o jój naznaczonie, ale nie będzie ona 
pokatą sakramentalną. 

Dodać nadto winniśmy, że spowiednikowi po oddaleniu się 
penitenta od konfesyonału nie wolno go przywoływać, 
gdyby sobie przypomniał, Że pokuty wu nie nadał, ani mu 
wolno extra confessionale naznaczuć pokutę, jeżeli go penitent 
sam o to wyraźnie nie prosi, „eum jam non liccat sacerdoti lo- 
qui de peccatis illis cum poenitente* (Lugo). 


Dekret Kongreg św. Odpustów 7 
de impertienda benedict, apost, in articulo mortis 


g dnia 15 listopada 1978. 


Udzielanie jeneralnój absolucyi w godzinę śmierci jest 
wyłącznym przywilejem Papieży. Ze względu na potrzebę dusz 
powierzali Papieże tę władzę Biskupom, Benedykt NTV w kon- 
stytucyi Pia mater z 5 kwietnia 1747 pozwolił Biskupom 
subdelegować odpowiednią do potrzeb dyceczyi liczbę księży. 
„Utque praeterea nunusqusque ex Antistibus praefatis unnm 
aut plures pios sacerdotes sive sacenlares sive regulares, prout 
necessarium fore judicabunt, in corum civitatibus snhdelegare 
valeant......., aliosque simihter per dioccesim saccularos aut 
rogulares sacerdotes, quotquot pro numero animarum in diocco- 
sibus existentinm necessarios judicaverint, ad praedictum etfe- 
ctum deputare et subdelegare possint.. concedimus et indul- 
gomus.* Ponieważ w, następstwie czasu pozyolenie to tlumaczono 
sobie jak najobszerniej. wystósował Biskup z L'Orient w Bre- 
tami do Kongregacyi w r. 1775 następmjące zapytanie: 

Episcopus ad benedictionem in articulo mortis impertien- 
dam delegatus cum facultate subdelegandi 1. debetne perpancos 
subdelegare sacerdotes, ut majus sit benedictionis istius et 
indulgentiac huic adnexac desiderium, simul et major utrique 
concilietur reverentia? 2, potestno omnes sune dioecesis subde- 
legaro confessarios, ne etiam una, si fieri possit, cx suis ovibus 
tanta privetur gratia? 3. potestne subdelegare omnes directo 
ct speciatim parochos sive plurimos sacerdotes in dignitate 
constitutos, et indirecte et confuse omnes confessarios 
hisce verbis: Dilecto nobis in Christo cete. te delegamus, 
eligimus et deputamus quatenus valeas ete. insuper guem- 
cumque confessarium a te ad libitum semel vel pluries ct 
quandocumque opus fuerit eligendum, pariter eligimus ct 
deputamns ad camdem gretiam conferendam hie subdele- 
gaudi modus estne validus? Kongregacya rozstrzygnęła dnia 
20 września 1775: Affirmative ad primam partem; Nega- 
twe ad secundam partem; Affirmative ad tertiam partem 
quoad parochos speciatim ruri degentes. W ostatnim czasie 
na ten dekret odwołując się Biskup z Tarantaise w Sabaudyi 
przedstawił Kongregacyi nowe wątpliwości i wywołał następu- 
Jący dekret: 


i 


DECRETUM. Episcopus Tarantasiensis mature perpensis 
decisionibus s. hujus Indulgeriarum Congregationis de benc- 
dictione in articulo mortis, et praesertim perpensa docisione 


i 20 Septembris 1775, considerata ex alia parte quadam consue- 


tuline, quae in ca dioecesi invaluit cirea subdełegationem he- 
nedietionis, suplex sacram hane adiit Congregationem quatuor 
dirinienda proponens dubia: 1, Utrum valida sit suhdelegatio 


benedietionis in articulo mortis impertiondae facta modo generali 


v. g. in coetibus ceelesiasticis, omnibus scilicet proshytoristprac- 
sentibus vel ctiam aliis, qui curam animarum habent, li- 
cot coctibus non adessent? 2. Utrum episcopus subdele- 


| gare possit non solum omnes parochos, sed etiam vicarios, qui 


| 


saepissime loco parochornm moribundos in extremo agone labo- 
rantes adjuvant. eisque ecclesiae sacramenta ministrant? 3, Utrum 
responsio s. Congregationis diei 20 Sept. 1775 ad tertiam par- 
tom intehHigenda sit de suhdelegationo facta singulis spe- 
ciatim et in seriptis? +4, Utrum facultas subdelegandi 
ad actum nemeumgue confessarium et a primo suhdelegato cli- 
gendnm, ut fertur in landata decisione loe. cit, sit numerice ox- 
primenda in ipsa concossione. sen in prima subdelegutione?> Tn 
Congregatione generali babita in Palatio Apostolico Vaticano die 
15 Novembris 1878 Emi Patres roseripserunt: Ad I ct 2. 


, Justa Constitutionem Bonedichhuun Pia mater episcopus 


subdelegare potest ad benedictionem papelem cum indulgen- 
Kae pleonariae applicatione in articulo mortis, suis diocce- 
sunis impertiendam, unum vel plures sacerdotes saeculares 
aut regulares, quotquot pro numero animarum NeCESSUFIOS 
esse prudenter Judicącerit. AA 5. Negative; consultius tomen 
esse, sł subdelegatio fiat singulis speciatim ct in sertplis. 
Ad 4. Negative. Tactaque de his omnibus per me infrascriptum 
dietaa Congregationis Secretarium SSmo D. N. Leoni Papae XIT 
in audientia dici 23 novembris 1878 relatione., Sanctitas sua 
S. Congregntionis rosolutionem approbavit. Datum Romac ex 
Sceretaria cjusdem Congregationis die et anno nt supra. 
AL Card. Oreglia a & Steplano, Praef, 
a. Panici, Seer. 

Z tego wynika, że Biskupi mogą udzielać upoważnienie do 
dawantt absolnevi jeneralnój w godzinę śmierci odpowiednio do 
potrzeb dyceezyan, że to upoważnienie może być udzielone w każ- 
dej formie i piśmiennie i ustnie, a nawet za pośrednictwem 
trzecich osób. 


A AD PEAK FZ PTO a WY ET WA ZE EWY TY WCZK 


Piśmiennictwo kościelne. 


Śkrzętnym i gorliwym badaczem przeszłości Prus i dyeeczyi 
chełmińskiej jost jeszeze oprócz ks. Fanlddejskiego w Pelplinie ks. 


| Stanisław Kujot. nauczycił przy kolegium Marianum. znamy już 


szerszej publiczności z rożnych źródłowych rozpraw i dzieł history- 
czych. Oprócz artykułow pomniejszych w „Tygodniku Kat." i Warcie“ 
pomieszezonych, oułosił ks. K. hukiem: w r. 1875 Opactwo pel- 
plińskie; w 1876 Kronikę pelplińska, szkie bibliografi- 
emy, drukowaną także w „Warde“; historyczną powieść ludową: 
Głowa Św. Barbary; w odcinku „Piełęrzyma” w roku 1847 


10 pierwszem nawróceniu Prusaków. pracę dotychczas 


niewydaną osobno. W I Roczniku Towarzystwa Naukowego na Prusy, 


| drykowimym w Toruniu roku 1878 umieścił rozprawę O margra- 


biach brandenburgskich w dziejach Pomorza za 
ks, Mestwina IŁ Obecnie wydał na widok publiczny w Toruniu 
u Buszezyńskiego I dedykował Najprz. ks. Biskupowi chełmińskiemu 
z okazyi jubileuszu kapłańskiego dziełko: O majątkach bisit- 
pich na Pomorzu. Jest to odbitka drnkujacej się w H Koczn. 
Towarzystwa Naukowego rozprawy, dla nas tym ciekawszćj, że opi- 
suje pewną część majątku, należącą do stolicy arcybiskupiej w Gnie- 
Źnie. Na wstępie daje autor pogląd na jeografią Pomorza polskiego, 
które należało do trzech dyceczyi: włocławskiej, nazywanej także ku- 


jawsko-pomorską, gnieźnieńskiej i kamieńskiej.  Arcybiskupstwo guie- 


nieńskie obejmowało do r. 1821 tę część dawnego Pomorza, która 
się ciągneła po prawym brzegu Brdy aż do Plitwiev, a zatem okolico 
Kamienia, Człuchowa, Chojnie i Tucholi. czyli- dekanat kamieński, 
człuchowski i tucholski, prócz tej częśći, którą po r. 1821 po lewój 
stronie Brdy do niego przyłączono. Razem stanowiły te okolice 
w administracyi kościelnej całość pod nazwą archidyakonatu kamień- 
skiego. Zastępcami Biskupów w Pomorzu włoeławskiem bywali ar- 
chidyakonowie pomorscy, rezydujący po największej części w Gdańsku. 
Biskupi z Kamienia (w Pomorzu nadodrzańskiem) nie mieli żadnych 
Na- 


stępmie opowiada o zaprowadzeniu i ustaleniu dziesięcin na Pomorzu, 


posiadłości w Pomorzu polskiem i dla tego autor ich pomija. 


zatargach o nie Biskupów z Krzyżakami, o dziesięcinach za rządów polskich. 


a wreszcie przechodzi w głównym dziale do opisu maiątków stolicy bi- 
skupićj w Włocławku i arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, — w jaki spo- 
sób bywały nabywane. jak się rozprzestrzeniały i zarządzane bywały. 
W końcu podaje dzieje ich konfiskaty przez Fryderyka IT w r. 1772 
i dalszych ich losów. Muteryał do tój pracy zebrał ks. Knjot z iście 
mrówezą pitnością z rozmaitych kodeksów dyplomatycznych: Ryszeze- 
wskiego codex dipl. Polon. z kodeksu wielkopolskiego, z Iasselbacha 
Codex diplom. Pomeraniac, dzieł Webera. Voigta, Toppena. Lengni- 
cha. a nadto z dokumentów różnych. zachowanych w archiwum bisk. 
w Pelplinie. Z tych dokumentów wydrukował autor w końcu dzisłka: 
10 pochodzących z 13, 7 w 14 wieku, jeden z wieku 15 i jeden 
z 16 w. Rękoris. który jest podstawą przedruku, dostał się do ar- 
chiwaliów biskupićj kancelaryi w Pelplinie z Włocławka i wycięty jest 
z wiołkiej księgi. w którćj się zapewne przywileje wszystkiech mają- 
tków stolicy włocławskićj mieściły. Przedrukowane są zaś te tylko, 
ktorych nie było w kodeksach dyplomatycznych. W bliższy rozbiór 
tak speeyalnego przedmiotu wdawać się nie możemy, lecz z tego po- 
biożnego sprawozdania każdy pozna. jakiej wartości histarycznój jest 
ta nowa praca ks. Kujota, jak ważny stanowi przyczynek do historvi 
dzisiejszej dyceczyi chełmińskiej. 


Ponieważ w czasie obecnym przystępnja u nas dzieci do pier- 
wszój Komnnii św.. przypominamy, że bardzo stósownym podarkiem 
jest książeczka ks. dra Falka, przetłomaczona z niemieckiego przez 
ks. Wł Stryjakowskiego. prob. w Łopiennie a wydrukowana w r. 1877 
nakładem Tytusa Daszkiewieza pod tyt: Dziatki Najśw. Sakr. 
Ołtarza, w której przedstawiono są święto i pobożne dzieci, odzna- 


czająco się w młodości szczególniejszą miłością do P. Jezusa utajo- | 


nego w Najśw. Sakr. Pojedyńczy egzemplarz opr. kosztuje 20 fen.; 


kto zakupi większą ilość. poczawszy od 10 cgzempl., płaci za każdy | 


po 15 fen. 


W odpowiedzi na recenzyą „Tablie katechiamowych'* prze- 
zemnie wydanych. ogłoszoną w nr. 4L „Przeglądu, zechec Szan. Re- 
dakcya umieścić następujące uwagi i wyjaśnienie. 

Zarzuca Szanowny recenzent, iż w katechizmie Tablicy są od- 
miany od utartych wyrażeń tamtejszych dyecezalnych katechizmów. 


Muu pod ręką trzy katechizmy archidyceczyi tamtejszćj a mianowi- 


sprawy zwracam naprzód uwagę na to, Że nieoprawna Tablica nic- 
miecka -—— w Niemczech, gdzie książki, książeczki i broszurki są ba- 
jęcznie tonie, gdzie ma nabywców wielką liczbę i pokup rozległy. 
gdzie niezawodnie każda rodzina, każde niemal dziecko posiada taką 
Tablicę —- kosztuje 30 fen. a z objaśnieniem 35 fen, a zatem nie 
wiele eo mnićj od polskiej. Polska Tublica nadto jest daleko pię- 
kniejszą pod względem artystycznego wykonania, zaleca się drukiem 
większym i czytełniejszym i znacznie jest powiększoną ca do treści. 
Wreszcie szłachctny eel. na który przeznaczony jest cały zysk za 
sprzedaży, — odbudowanie kościoła w Gorlicach, gdzie Jul od 10 łat 
modli się pod szopą. a jest tak ubogi. że o wybudowaniu nowój świą= 
tyni własnym kosztem nigdy myśleć nie może, wytłomaczyć powinien 
to podwyższenie ceny o kilka fenygów i zachęcić do jak najgorliwszego 


zakupywania tablic. Druk bronzowany podnosi cenę tablicy tylko 


«o jeden fenyg. 


Co się zaś tyczy zarzutu, że w Tablicy są porozrywano i po- 
mieszane niektóre rzeczy, to choćbym po części przyznał, że na str. 2 
połączone ze sobą Ofiarowanie, Irzeistoczenie. Komunia św. z świę: 
tami Bożego Narodzenia, Wielkanocą, Zielonemi Świątkami i t. d. mo: 
słyby sprawiać pewne zaciemnionie — reszta jednak jasno, metody- 
cznie i obrazowo jest przeprowadzona, na swem miejscu odpowiednio 
ustawiona, a Prorocy i Apostołowie tak są oddzieleni od pacierza 
i przykazań, że łatwo się każdemu po krótkiem rozpatrzeniu się zo- 
ryentować. Miłoby mi zresztą było, gdyby kto z doświadczonych ka- 
techetów i pedagogów podać zechciał praktyczne uwagi i wskazówki, 
którebym później przy następnych wydaniach mógł zużytkować Ta- 
blica zawiera to wszystko z wiary. co dzieci głęboko w pamięci wy- 
ryć mają. aby zachowały na całe życia i dla tego obok Żywego słowa 
katechety, obok podręcznych dyceszalnych kateehizmów przedstawia 
obrazowo i metodycznie to wszystko, co stanowi dydaktyczno-pedago* 
giczny i estetyczny środek religijnego wykształcenia i wychowania. 
Połączenie Proroków i Apostołów z dekalogiem i modlitwą Pańską odpo- 
wiada zasadzie teoretycznej katechotyki. aby łaczyć historva biblijną 
z katechizmem. Mam to mocne przekonanie, w loświadezeniu zresztą 
własnem utwierdzone. że wykład katechizmu ns podstawie tej Tablicy 
silnicj utrwali się w pamięci dzicet, aniżeli wszelki wykład z książki. 
Pragnę gorąco wywołać pomiędzy Szan. Daehowieństwem w téj tak 
ważnój w ezasach naszych sprawie dysknsyą. a w celu ułatwienia tejże 
rozesłałem po archidyeeczyi gnieźnieńsko-poznańskićj 40 tablic wraz 
z broszurkami i proszę najnprzejmićj o łaskawe ich zalecenie w ko- 
łach Szan. Konfratrów. oraz o ndzielanie mi światłych rad i wskazó* 
wok. Veritatom autem facientes in charitała crescamus in illo per 
omnia qui est eaput Christus (Eph. 4, 15). 

W Gorlicach w kwietniu 1880. 

Ks. Szymon Z uzak, wik. 
NOTESIE ZE R OPT E OAE ESRT e LESPEŚ 
Koresp. Redakeyi. Ks. S. z L. Na zapytanie z 19 bm. 
odpowiadamy. Że nie ma takiej restrytevi w odprawianiu nabożeństwa 
majowego. o jakiej mowa jest w liście, i że wolno mu jest trzy- 
mać się dawnój praktyki. 


cie 1) kateemzm rzymsko-katolicki ks. J. Dcharba dla dzieci, Hum. mnre n 
dą ` Paip w e APE AR ARE ja b a T : $ » 
ks, I. b Poznań ISa: 2) Katechizm rzymsko-katalieki średni dla j Spis rzeczy. Katakumby rzymskie (Ciag dalszy) — Św. Ka- 
areh. gnieźnieńsko-poznańskićj. Gniezno 1871: 8) Katechizm rzym- | tarzyna Seneńska — Wronika miejscowa i zagraniczna: 
sko-katolieki ks. I D. dla doroślejszćj młodzieży. Poznań 1864. Poznań: t ks. Antoni Michalski, prob. z Niepartu. — Z walki kul- 
Owóż eo do przykładu przytoczonego przez reeenzenta znajduję w dwóch tnasa Duecezye polskie: Rsks. Liidtka i Rosann w Rzymie, — 
z tych trzech katechizmów użyte wyrażenie Ciało i Krew Pań- SE ks. Jagalski i ks. Pawellek. — Jubileusz ks. Biskupa przemy- 
Ri f H -S aeg k “na j skiego O. Adler T. J. — Układy Kardynała Jacobiniego z am- 
ska, w trzecim (dia doroślejszój młodzieży) Najśw. Sakrament Ołta- , hasadorem rosyjskim. -— Niemcy: Jeszcze o ugodzie. — Towarzy” 
rza. Ponieważ i pod wielu innemi wzęlędami w tych trzech kate- |© stwo (ioórrosa. — Podziękowanie Ojea św. komitetowi stowarzyszenia 
chizmach rozmaite są odmiany. wnoszę, Że nie ma w dyccezyach wa- św. Michata. = Foyn: Kongres katolików, —_ Nuneyusz Vanutelli 
szych tak stale wartych wyrażeń, aby Tablica katochizmowa r <€ AE T Mer. Paoli wsRzvmie. — Iotdy, składane Ojen sw 
Ę a A R Że : SWR e - ; 4 i na przez alumnów Propagandy. — Kardynał Manning. — Belgia: Brewe 
spowodować jakie zamieszanie. Owszem wyrażenia katechizmu Tahlicy Ojca św. do Kardynała Dechamps. Kwestye teologiczne:  Jeszczo 
wyrażeniami katechizmu tamtejszej archidyeeezyi dla doroślejszej | w sprawie postu. — Czy można zadać pokutę po spowiedzi św ? — 
młodzieży prawie zupełnie się zgadzając, mega się przyczynić do ujo- Dekret Konsregacyi Św. o jenerulnej absolueyvi w godzinę śmierci. „A 
tdnostajnienia we wszystkich dzielnicach kraju tekstu katechizmu ri. = GA rg e i ia 0 miajątkósi io 
w: à ' e e POSMA A, pieh na Pomorzu.* — Dziatki Najśw. Sakr — Obrona ks. Zuzaka. — 
Recenzent podnosi dalej drogość tablicy. Dla wyjaśnienia tej > Korcsp. Redakeyi. l 
—Lm z o ee. ——Ć 


Redaktor I nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


